1. Wyobraźcie sobie czorta. Tylko elementy zebrane ze świata – ograniczoność wyobraźni ludzkiej. Narkotyki – Witkacy.
Wyobraźnia wysiada a rozum dalej – wyższość rozumu nad wyobraźnią.

Nie ma rzeczy, których by nie było w świecie.
Salwador Dali – narkotyki nie dają wyjścia poza percepcje.

Jabłko – a używalność kobiet.
Wazon – do, którego momentu jest pełen – piłeczki pingpongowe – wypełniamy wazon. Czy jest pełen? No pełen – wsypuje się piasek. – a teraz?
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Co to jest zło – zło jest brakiem dobra.

Niedostatek nieszczęście – zło jest negacją dobra.

Masz zwierze w domu, jakie prawa mu przyznałeś?
Już przestało. Kąpiel oczyszcza nie tylko ciało. Poniekąd też duszę. Czasami deszcz pada do góry
Widziałem rzeczy, o których Ci się nie śniło. Główkę małego dziecka miażdżoną przez koła autobusu.

To nie był wykład to był spektakl z ogromną dozą erudycji i kultury osobistej.

To dziwne, ale tak mi Ciebie brak. 

- Nie miejcie dla mnie serca. Miejcie mnie w sercach.

Ach! Gdyby tak osiągnąć rozkosz przez czynienie dobra. Sprawianie przyjemności źródłem upojenia.

Cześć. Wiesz, co? Śniłem dziś o Tobie. Na wesołym miasteczku pędziła płonąca karuzela. 
To pamiętam najwyraźniej. Nie opiszę Ci dokładniej to był, aż sen. 
Wiedziałem, że śniłem, kiedy śniłem. Myślałem, w śnie o tym, że to sen. 
Skrycie czułem, że jest w tym coś, płochego, panowałem nad sobą by nie  wypowiedzieć słów – „To sen” .Bałem się, że znikniesz, że Morfeusz wykopie mnie ze śnienia za mój brak taktu. Chciałem być dżentelmenem snu. Mówiłaś, że widziałem baloników tysiąc i tysiące róż.” Gdzie byłaś? Nie wiem. Wiem, że ogień nie dogasał, dym tlił się z traw. Wiatr buszował w zbożu. Nie było buntu. Zapytałem
Wolność jest istotą człowieka

Wolność poprzez wybór dóbr – żadne dobro nie determinuje.

Wola sama determinuje się do działania.

Racją dostateczną jest chcenie – wybieram bo chce – wola samą siebie determinuje do działania

Nie jest to taki automat jak źrenica reagująca na światło.

Ludzie na ogół wybierają to i tamto. 

Czy do uśmiechu to wystarczy Ci?

Róże zwiędną, z baloników ucieknie powietrze, bądź pękną.

Mówisz mi, co Cię boli gryzie trapi. Zabiorę wszystkie Twoje troski. O! Uśmiechasz się do mnie. Jesteś szczęśliwa. Czy to moja wina?

Ludzie. Straż pożarna. Śmiech. Tragedia. Hihihi. Policja i syreny na karetkach. Odyseusz przywiązany przez złodzieji do krzesła. Ulatnia się gaz. Haha.

W kółeczku kręciły się koniki. Tak blisko że trącały łbami zady.

Ludzie chcą sięe bać, a później krzyczą. Nie nie nie . czy jakoś tak. Posikać się można. Wsiadam do karuzeli. Zakręcił się mój świat, właściwie to dlatego mój, są przecież i Inni ludzi. Wskakuję do wody. Przebijam jej taflę. Sprężony w nadgarstkach ból ulatnia się. Krew wygląda tutaj jak akwarelowa farba wrzucona do słoiczka.
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